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Rewelacyjny zwrot W sprawie hrzuchowiekiej 


"Tajemnicze zniknięcie świadka Czajkowskiego 


Pod domem dr. Csali = rzeczy Lusi Zarembianki 


. LWÓW, 14.3. — Telefonem od 
- specjalnego wysłannika, — Sensa- 
cyjnego odkrycia dokonano dziś na 
` teronie Brzuchowic, Oto ni. mniej, 
ni e he A: 

iż wne rzeczy, należące 
dad Lu a skradzione z willi Zarem: 
by, podczas włamania, dokOonane« 
go w dwa tygodnie po zbrodni. 
Witamywacze dostali się wówczas 
do willi przez okno z pokoju Za- 
_remby. Ponieważ pokój ten ma 


tylko jedne drzwi, prowadzące do |- 


pokoju  Gorgonowej, włamywacze, 
„czy włamywacz, co nie zostało 
stwierdzone, 
-weszli przez pokój Gorgonowej, 
jadałnię, hall i gontan się do pokoju 
usi. 
„Trzeba dodać, o czem nie mówio- 
no na rozprawie, że z hallu do po- 
łoju zamordowanej niema drzwi, a 
tylko szerokie przejście, z koca 
tem sklepieniem, które zawieszone 
jest portjerą. Do pokoju Lusi pro- 
"wadzą coprawda drugie drzwi z 
przedjpokoju, jednak 
od dłuższegą czasu zamknęte one. 
były na klucz i zastawione łóż= 
kiem, 

talk, że nie można było przez nie 
dostać się do środka. Włamywa* 
cze skradli cały szereg przedmio= 
tów, RACZ własność Lusi. 
a m 

Saini fotograficzny, sukienkę, 
-. płaszcz granatowy i notatki. 
Było to właśnie to głośne włama- 
"nie, podczas którego 
skompromitował sę tak pies Lux, 
który ani jednem Sszczeknięciem 

©. mie zdradził rabusiów. 
Jak oświadczyła policja, znalezio- 
no wówczas w jednym z pokojów, 
srebra stołowe, owinięte w kilim i 
przygotowane do wyniesienia. Sre 
bra tego jednak nie skradziono. 

Charakterystycznym szczegółem 
jest, że wejście do willi przez okno 
w. pokoju Zaremby jest dużo trud- 
niejsze, niż przez inme okna, gdyż 
znajduje się ono 
„na dużej wysokości nad ziemią. 
Przez inne okna łatwo zajrzeć do 
środka. przez to, mimo wspięcia 
się na palce, można zobaczyć tyl- 
ko sufit pokoju. Sprawców nie 
wykryto i dopiero ostatnio 
pod -płotem kalającym willę dr. 
Csali wykpano kasetę fotOgraficz- 
mą Od aparatu Lusi. a w niej za- 
miast klisz znaleziono kwadratowe 
kawałki granatowego sukna, takie 
zo samego, z jakiego była uszyta 
sukienka j płaszcz dziewczynki. 
Odkrycia tego dokonała specjalna 
komisja śledcza, która od kilku dni 
prowadzi dochodzenia na terenie 
Brzuchowic pod wodzą pewnego 
prywatnego detektywa p. Z. 


Szczegóły tego rewelacyjnego 0d- 


krycia trzymane są w tajemnicy. 
Detektyw ten zamierza = wyniki 
"wszystkich .. dochodzeń - przedsta- 
wić dopiero bezpośrednio ` trybu- 


Brzucho 

Specjalny ` "wysłannik naszego 
pisma: zwiedził -wczoraj powtór= 
nie willę Zaremby w Brzuchowi- 


nałowi w: czasie wizji lokalnej W 
wicach, 


“cach. Ustalił on. że z przedpokoju, 


skad; prowadzą y na ę 
do mieszczących się na pierwa 
szem pietrze tr 


(a nie joanen. A GA ak mówiono na 
pokoików, znajdują się. 


drugie . 


| drzwi. prowadzące da piwnicy, W 
której znaleziono chusteczkę. 
Piwnica ta posiada drugie wejście 
na zewnątrz willi tuż przy we 
randce do pokoju  GorgOnowej. 
W. tej A właśnie piwnicy miano 
znależć 
niej to prowadziły śtadv od base- 
na a następnie do drzwi pokoju 


Gorgonowej. Niezwykle charakte- 


rystycznym szczegółem iest, iż 
(drzwi tych nikt dotychczas nie za 


Łódź strajku:e nadal 
99 proc. robotników porzuciło pracę. 


ŁÓDŹ, 14.3. — Sytuacja straj 
kowa pozostaje bez zmian. 
Strajk objął 99 proc. robotni- 
ków. Wczoraj odbywały się ze- 
brania robotnicze, celem wybo- 
ru delegatów na dzisiejszą kon- 
ferencję w Ministerstwie Opieki 
Społecznej. Zapowiedziana kon- 
ferencja przy „udziale przedsta- 
wicieli obu stron zadecyduje o 
dalszej sytuacji strajkowej. W 
wypadku, gdyby pracodawcy u- 
pierali się przy swoich żąda- 


je zdecydowana wola przedłu- 
żenia strajku, przyczem prawdo 
podobnie rozszerzyłby się on i 
na. inne gałęzie przemysłu. 

Z Łodzi zostały wysłane de- 
legacje komitetów strajkowych 
do innych ośrodków przemysłu 
włókienniczego, celem uzyska- 
nia od nich poparcia strajku, w 
razie zerwania konierencji Abi: 

| trażowej. 


Wszędzie panuje spokój, TO- 


"botnicy nie- poddali się agitacji: 
niach, wśród robotników kat r 


„komunistycznej. 


Kara za podanie reki 


Tylko pozdrowienia faszystowskie 


RZYM, 14.3. Faszyści wypowiedzieki 
zdecydowaną wojnę podawaniu ręki 
Główne kierownictwo partji rozesłalo 
do filij okólnik, głoszący, że przywita- 

nie „rzymskie“ wesźło już dokładnie w 
zwi wobec czego podawanie ręki 
ma być zaniechane. 

„Jest ono _niehigieniczne i mieestetycz 


"ne, powoduje niepotrzebną stratę cza- 
` su i bywa powodem nieporozumień, łe- 
$i się kogoś pominęło. Ogólne pozdro- 
wienie przy pomocy wzniesienia ręki nie 
posiada tych niedogodności. 
W wiela organiżacjach faszystow= 
skich za podanię ręki nakładama jest 
kara. 


mokrą chusteczkę i do |. 


| tylko w śledztwie raz jeden: 


: „  'uważył! 
Nie mówiło sie o nich ani w 
śledztwie, ani podczas pierwsze 
rozprawy, a przecież drzwiami te 
mi byla- łatwa komunikacia mig- 
dzy piwnicą a resztą mieszkania. 
"Wielkie wrażenie we Lwowie 
wywołało 


tajemnicze zniknięcie świadka Sta 
nisława Czajkowskieg0, pasierba 
dr. Csali, 


Czajkowski. przesłuchiwany Ls 
“czas pierwszei rozprawy nie byt 
przesłuchiwany, a to dlatego, że 
"był rekonwalescentem po szkarła 
tynie. W śledztwie złożył on krót: 
"kie zeznanie, a mianowicie: „Con 
gonową znam 22 listopada 
1931 (a więc na 6 tygodni przed 
zbrodnią). Przedstawiła mi się ja 
ko żona inż, Zaremby. W trzy ty= 
godnie potem zadzwoniłem do M 

Giorzgonowej. Umówiliśmy się. ha 
pójdziemy do kina ;Marysieńka“ 
na drugi dzień. Gorgonowa nig 
zjawiła się. Krytycznej nocy zbne 
dziła mnie matka. mówiąc, że w 
willi popełniono morderstwo. Kice 
dy przybyłem do: Zarembów za” 
uważyłem, żę Gorgonowej wysta 
je z pod futra około 30 cent”ne« 
trów koszuli seledynowej. Oska- 
rżona miała ręce skrzyżowane w 


futrze, jak gdyby chciała je i= 
- Czajkowski. 22-letni młodzie- 


niec, znany był powszechnie we 
. Lwowie. jako należący ; 
do-t. ZW. „złotej* młodzieży. . 
W związku z temi rewelacyjne- 
mi odkryciami krążą we Lwowie 
przeróżne domysły | wyciągane są 
wnioski, które mieć mogą decydi:- 
jące znaczenie dla toczącej się w 
Krakowie rozprawy. przeciw Gor- 

| gonowej. A 


Demonstracja posłów robotniczych Z B. B. 
przeciw kapifalistycznym usfawom Rzadowym w Sejm e 


Na wczorajszem posiedzeniu sel 
mowej komisji ochrony pracy, ja- 
ko wyraz protestu przeciwko. pro- 


jektom rządowych ustaw. pogar- 


szających czas pracy i urlopy, Zło- 
żyli swoje mandaty członkowie 


słowie: 


Sprawy gdańskie 
załatw. -one 


GENEWA, 14.3. — Rada Ligi 
Narodów na dzisiejszem posie- 
dzeniu załatwiła obie sprawy 
gdańskie, figurujące na jej po- 
rządku dziennym t. j. sprawę po 
„licji portowej i, Westerplatte. Za 
"łatwienie polegało. na cofnięciu 
-z jednej-strony*przez Gdańsk za 


rządzeń, dotyczących policji w 
porcie gdańskim, a z drugiej stro 
ny na zredukowaniu do normal- 


nego stanu liczebnego załogi pol 


skiej na Westerplatte, prowizo- 


"rycznie powiększonej 6-g0 mar- 


ca: r, Bs 


komisji ochrony pracy Sejmu, po- | nieczko, Szaniawski i 


| Malinowski (Wojtek), Gawlik, Was 

śniewska. Kuźma, Piekarski, Ko- 

Waszkia. 
wicz. 

Imieniem robotniczych posłów 
górnośląskich p. Grzesik i Karkosz 
ka złożyli ośwadczenie. że 
przyłączają się do protestu posłów 
członków komisji ochrony pracy ł 
będą głosować na plenum Sejmu 

przeciwko tym ustawom, 

Do oświadczenia posłów górno= 
Śląskich przyłączyła się grupa Ko* 
biet oraz posłowie ZZZ., składając 
deklarację, że z 
również głosować będą na plenum 
Sejmu przeciwko tym ustawom, 
które są jaskrawym zamachem na 
prawa klasy robotniczej. 


Str 2 


———— 


Zastanówmy s'ę 


Trzeb. 


Zdarzenia i wypadki najpierwsz0 
rzędniejszej wagi ścigają się w co 


raz szybszem, coraz bardziej za». 


wrotnem. tempie. A obok nich wy 
strzelają z powierzchni życia zja- 
wiska i zagadnienia, obok których 
nie wolno przechodzić obojętnie. 

Żeby nadążyć piórem  dzienni- 
 karskiem za życiem dzisiejszem-= 
trzeba być zwięzłym. trzeba za- 
anienić się w telegrafistę. 


Przeżywamy czasv bogatych, 
niebywałych dotychczas żniw... 
bandytyzmu i złodziejstwa. Nie 
mamy na myśli jadnak tych ban- 
"dytów, co z nożem w .żanadrzi 
czyhają na ciemnych drogach, ani 
tych złodziejów. co tOrebki czy 
. bieliznę aa. Ci byli zawsze i 
„będą, a dziś jest ich może więcej 
"dx jest bieda, brak pracy i 
£ 

O innych bandytach i złodzie- 
jach mówimy:  szpalty gazet są 
pełne codzień ich nazwisk i opi- 
sów ich zbrodni, 

Urzędnicy wyżsi i niżsi, dygni- 
tarze ; całkiem szare pionki, lu- 
dzie o „rodowych nazwiskach“ — 
arystokraci į zgoła _„preletarjąc= 
kie“ nazwiską kOmorników, Se- 
%łwestratorów. urzedników- Skar= 
bowych, dyrektorów i funkcjona- 
. riuszów Kas -Cchorych. e 
strzów. wójtów i pisarzy gmine 
nych.. 

I „elita“ społeczeństwa: leka. 
rze, inżynierowie, rejenci, farma- 
ceuci, dyrektorzy, prezesi i nie 
stety — Oficerowie — Zajmują ła- 
wy oskarżonych, zapełniają cele 
więzienne i poczekalnie sędziów 
Kledczych i prokuratorów. 

Ponure widowiska! Rozglądam 
- się dokoła i sam już nie wiem: 
kto uczciwy, a kto złodziej? KO- 
mu podać rękę. a komu w twarz 
„plunąć?.., 

Kradną, rOzkradają, Śpieszą się... 


Coraz cięższe Ida dla Państwa 
chwile. Nikt nie wie. co nas jutro 
czeka, jakich ofiar zażąda Rzecze 
pospolita od swych Obywateli, 

Od jakich obywateli? Czy Od 
magnatów wielkiego przemysłu, 
kapitału į giełdy, którzy natrzą= 
sają się bezczelnie z interesów 
Państwa i nędzy społeczeństwa? 
Od tych, którzy w najgorszych 
dla państwa chwilach zawsze po. 
trafili nabijać kabzy i *©łądki, nie 
troszcząc się œ reszte? 

A może Od tych, którzy dłą ka- 
riery osobistej, zysku i 1nożności 
popełniania kradzieży i nadużyć 


różne stanowiską załmuiją i do 
wszelkich organizacyj się pcha- 
ia? 


'O nie! Gdy Państwo będzie znów 
w potrzebie — ma jedną tylko 
warstwę obywateli, liczyć może: 
na klasę pracowniczą, robotniczą 
ł chłopską, 

Tak, jak już wielokrotnie... 
Inni — forsę będą robić, Speku- 
łować. Dolary zagranicę wyw9- 
zić, przemycać. Kabzv zbijać, DO 
stawy dla woiska organizować. 
Dekować się po cichych dziurach. 
I rozlepiać afisze: „Idź na front!“ 
„Czy cię ta ziemia nie pali pod 
stopami?", 

=- Karty załgane, 
jel. 

Coraz cięższe idą dla Państwa 
chwile. Nikt nie wie. co już jutro 
przynieść może... 


tchórze į szu» 


feochę... 


Świat pracowniczy w dniach 
tych patrzy z trwogą na niepojęty 


stosunek Państwa do tei nailicz- 


RZ ECT ZZZZY ZIZI ZZ ZZOZ ZZA OZZL. TZ ZOZZZZZZZZE ZZ ZZOZ ż - 
i 


niejszej, nailepszej, najuczciwszej 
i nażbardziej oiiarnej warstwy 
swych Obywateli, 

Cios po ciosie spada na klasę 
pracującą w Polsce już nie 
dziś, Położenie staje Się coraz 
rozpaczliwsze. Czyż trzeba przy= 
pominać tu znOwn fo wszystko, 0 
czem tak dobrze wie każdy czło- 
wiek uczciwy w Polsce? 

Do Seimu wniesiono zaś znowu 
ustawy, które uderzyć mają w 
klasę pracownicza: © czasie pra- 
cy i urlopach. 


Zamach na Hitlera 
Aresztowanie hr. Arco 


BERLIN, 14.3. Z Monachium do- 
noszą, że ujawniony został plan za- 
machu na kanclerza Hitlera. Za- 
mach ten projektował hr. Arco, 
który został aresztowany. Przy- 


RZYM, 14.3. — W poniedzia- 
łek rozpoczęło się posiedzenie 
tajnego konsystorza. Przy otwar 
ciu posiedzenia Papież wygłosił 
uroczyste przemówienie. 

Papież określił sytuację mię- 
dzynarodową jako niezwykle 
krytyczną. Zaborczy nacjona- 
lizm wytwarza w Europie na- 
der niepewne położenie polity- 
czne i szerzy w narodach nie- 
pokój. W różnych punktach kuli 
ziemskiej zapalają się ognie woj 
ny, wszędzie dźwięczy morder- 
cza broń. 

Ojcowskie serce papieża prze 
jęte jest bólem również z powo- 
du cierpień milionów dacie” 


LONDYN, 14.3. „Daily Telegraph“ u- 
śrzymije, Że spotkanie między Macdo. 
naldem a Mussolinim dojdzie do skutku 
w najbliższych dniach. Spotkanie ma 
mięć miejsce w Stresie, albo w Tury- 
nie. 

Macdonald chce aby Mussolini wy- 


W grudniu ub. r. wielką sensację 
w Warszawie wywołała wiado- 
mość o tajemniczem zaginięciu wła 
Ściciełą biura filmowego 65-letnie- 
go Maurycego Lindenbauma. Na 
ten temat. krążyły najfantastycz- 
niejsze pogłoski: przypuszczano, 
że popełnił samobójstwo, że wyje- 
chał zagranice. że ukrywa się W 
Polsce. 


| 


Środa, 15 marca 1933 r. 


33E(: 


Papież o przyszłości świata 
i cierpieniach miljonów bezrobotnych 


| 


Czy Mussolini “odkryje karty 


w spotkaniu z Mac Donaldem 


J*3e:( 
Wisła wyrzuc ła zwłoki 
zaginionego przemysłowca filmowego 


Tajemnica została wreszcie wy” | 


| 


Jak to sobie ESEA pk. się 
z tem pogodzić, gdzie. znaleźć Ta. 
cię istotną ji usprawiedliwienie? 

Nie dziwmy sie więc, że posłO- 
wie grupy rObotniczej BB, złożyli 
wczoraj swe mandaty w komisji 
sejmowej ochrony pracy, na znak 
protestu przeciwko tym ustawom 
— zamachom na klasę pracującą. | 

— Ale czy ta demonstracia — 
uczynioną zresztą dopiera w OSta | 
tniej chwili — będzię skuteczna? 

Przecież wśród większości sei- 
mowej są pp.: Wierzbicki, Min- 
kowski, Hołyński i wielu, wielu in 
nych — z różnych „Lewiatanów” 
i karteli... 1 ci panowie są w więk 


znał się on do przygotowywanego 
zamachu na kanclerza. 

Hr. Arco, w roku 1919 zastrzelił 
ówczesnego premjera Bawarji Kar 
ta Fisnera, należącego do niezale- 
żnej partji socjal-iemokratycznej. 


ków, skazanych wskutek bezro- 
bozia na nędzę i głód, wyzyski- 
wanych z jednej strony przez 
wynaturzony kapitalizm, z dru- 
giei zaś przez politycznych wro 
gów socjalnego i religijnego po- 
rządku. W związku narodów, 
niszczonych przez walkę z reli- 
gią, z Kościołem, wymienił Pa- 
pież Rosję, Meksyk i Hiszpanię. 

Wkońcu mówił Papież o „Ro- 
ku Świętym* i zapowiedział, że 
osobiście otworzy świętą bramę 
w bazyłice św. Piotra. 

Następnie ogłosił Papież no- | 
minację 6-ciu nowych kardyna- 
łów. Niema BoE nich ani jed- 
nego Polaka. 


jaśnił mu dokładnie jakie. zachodzą 
stosunki między Włochami a Niemca- 
mi, od czego w dużym stopniu, we- 
dług Macdonalda zależą losy konferen- 
cji rozbrojeniowej i pokoju w Euro- 
pie. ; 


jaśniona. W poniedziałek o godz. 8 
wiecz. Wisła wyrzuciła koło mo- 
stu Kierbedzia jakieś żwłoki w sta- 
nie silnego rozkładu. Funkcjonacju 
sze policji znaleźli w kieszeni do- 
kumenty na nazwisko Maurycego 
Lindenbauma. 
Rodzina stwierdziła, iż są to | 
zwłoki Lindenbauma 


szości. 

W Sądzie Natka zapadło 
ważne oi e. Pewna. firma, 
oskarżona n» . przekróczenie dnia 


pracy, tłómaczyła się. że chociaż 
robotnicy pracowali ponad 8 go- 
dzin dziennie, to jednak w inne 
dni pracowali krócej, tak że w cią 
gu tygodnia nie przekroczono 48 
godz. tyg. pracy. 

Sad Najwyższy stwierdził, że 
takie przerzucanie nadliczbowych 
godzin dnia pracy ma inne dni nie 
pełne jest niedopuszczalne. 

Pięknie! Tak orzekł Sąd Naj. 
wyższy, bo inaczei nie mógł 0» 


rzec. 
Teoria jednak a życie to dwa 
światy. 

Spójrzcie po kraju, po warsziau 
tach pracy, a przekonacie się, że 
wypadki. gdzie ludzie pracują pod 
przymusem po Kilkanaście godzin 
ną dobę — nie są rzadkością, 

Mamy inspektorów pracy—ałe 
nie mamy ścisłego przestrzegania 
ustaw 0 czasie pracy, 

W Kasie Chorych w Brześciu 
pracownicy pracują po 12—14 g0« 
dzin codzień. 

W Kobryniu w piekari pracują 
po 12 godzin. 

To są dwa pierwsze lepsze 
Leki wydarte z tysiąca ine 
nyc 

Ogłoście ankietę —ale an0nimo- 
wą, bo ludzie drżą o kawałek 

chleba i bOją się, znaleźć się na 

bruku — a dowiece sie, jaką Waf- 
tość ma ustawa e Czasie pracy W. 
Polsce. 

A potem Ssprawdzajcie te dane 
Iniormacje — ale rzetelnie i uczeń 


wiel... : s 
—):-% : (m 


Faszyści hiszpańscy 

organ:zują Się 

MADRYT, 14.3. Na terenie Hiszpanii 
powstaje organizacją o typie wybitnie 
| faszystowskim. 

W niedzielę ubiegłą organizatorzy, 
partji przy pomocy wielkich plakatów 
zawiadomiłi ludność o pierwszym wies 
cu faszystów hiszpańskich. 

Organizacje socjałistyczne Ë republi 
kańskie zrywały te plakaty, zapowiar 
dając, że wsźelikiemi Środkami będą 
walczyły z. faszyzmem. i 

Adwokata Ibaneza, stojącego ma czes 


le tego ruchu, areszi OWAMO: A (e3 
e G Geg 


Wróżby na dziś 


Godziny ranne przymiosą nam me- 
złą passę spotęgowanej enencji, przed 
sięb orczości, nowych poczynań. 

Późsiei, po godz. fl-ej zaznaczy 
się zwiększona wrażliwość w połącze 
miu z zainteresowaniami artystyczare* 
mi lub też pożądamiem nowych wsa* 
żeń i nastrojów. ż 

Potem koło - godz. 18-ef passa Się 
psuje i może nas narazić na niepowo= 
dzenia — zwłaszcza w stosunkach z 
przełożonymi: lub osobami wyżej o= 
jącymi. 

Dopiero w godzinach późniejszych 
ujemne działanie wpływów kosmicze 
nych stopniowo ustąpi i będzie się za! 
znaczać coraz lepszy nastrój w związ 
"ku z powodzeniem w zakresie milości 


i sztuki, 
):36:(— 


POGODA 


Słonecznie i ciepło, noca miejscami 
przymrozki. Słabe wiatry miejscowe 
lub cisza 


Bi 


mecene 
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Człowiek, Który „wie napewno“ że 


Lusie Zarembianke zamordowała Gorgonowa 


„Nieomylny“ świadek 


Wezoraiszy dzień w procesie 
Gorgonowej rozpoczął sie od ze- 
znań aspiranta Responda, W cza- 
sie jego zeznań oskarżona uśmie= 
chka się ironicznie, kiwa głową i 
 bebni palcami w ławę. 

_ Aspirant Respond mówi z wiel- 
ka swadą, widać, że zeznania je- 


go są doskonale opracowane. Pew | całą stanowczością...“ 


ność, z jaką zeznaje. czyni raczej 


KRAKÓW. 14.3. — Telefonem Od 
-specjalnego wysłannika. 

Rezprawa rozpoczęła się dopiero © 
zodz. 9.30. 

Jako pierwszy przesłuchany został 
aspirant ji ze Lwowa Bolesław 
Respond. Świadek opowiada wyczerpu 
łąco przebieg dochodzeń policyjnych 
po wypadku w Brzuchowicach. Swia= 
dek zeznaje półtorej godziny bez prze 
rywańia ze strony przewodniczącego, 
względnie stron. 

NA MIEJSCU ZBRODNI 

Po przybyciu do Brzuchowie pierw 
szą czynnością było obejrzenie zwłok, 
a następnie przystąpiliśmy do przesłu 
chania p. Zaremby, który oświadczył, 
że przypuszcza. że mord ma podkład 
rabunkowy, gdyż drzwi były Otwarte 
i jedna kwatera okna była również 
otwarta, 

Przy oglądaniu drzwi uderzyło nas, 
że drzwi są szczelne i zakryte w środ 
ku listwą. Otwarcie nastąpiło w ten 
sposób, że ktoś odsuńał rygle od środ- 
ka, Absolutnie naimniejszych Śladów, 
świadczących o otwarciu drzwi od 
zewiiątrz nie było. To samo dotyczy= 
ło okna, Na oknie nie było żadnych 
śladów, nie stwierdziliśmy, ażeby ktoś 
mógł przejść przez mur, gdyż nie by 
ło żadnych rys na ścianie. Braliśmy 
pod uwage, że może ktoś podniósł 
sprawcę do okna. ale nie było śŚla= 
dów podeptania pod oknem. 

Po tych spostrzeżeniach, gdy zwła- 
szczą przekonałiśmy Się, że pies jest 
zły | trudno, aby przypuścił do siebie 
obcego człowieka. nie atakując go, 
biorąc to wszystko pod uwagę, że 
. drzwi i okno nie wykazywały śladów 
zwałtownego włamania. nasunęła nam 
się myśl, że tu trzeba sprawcy szit- 
kać wewnatrz. ) 

Nadmienić należy. że drzwi z iadal- 
ni do hallu, przez które Staś ujrzał 
postać, stojącą tam, nigdy nie mogły 
być zamknięte, ponieważ zasuwka 
zamku była wysunięta, a klucz Zgu- 
błony. Drzwi więc były zawsze ©- 
twarte. Gdy jeszcze nie doszedł do 
drzwi, postać, która stała za stołem, 
wysunęła się na werandę i znikła. Za 
znaczam, że przed posterunkiem żali- 
` darmerji pali się lampa przez całą 
noc, której światło biie na werandę. 

Staś powiedział. że uważał te no- 
stać za Lusi- ale później zaczęło w 
mim się budzić podejrzenie, że jest 0- 
na wyższa od Lusi. Odczuwałem, że 
Staś jest zdenerwowany. że coś tai. 
'POROZUMIAŁ SIĘ Z OJCEM 

Wyczuwałem, że on przed wvpo* 
wiedzeniem pewnych podejrzeń chce 
się porozumieć z olcem.  Powiedzia= 
. łem mu wówczas, aby traktował spra 
wę po mięsku, W każdym razie stwier 
dzam. że zeznał odrazu. iż to była 
kobieta. 


Ee d 


| Niemieccy barbarzyńcy 
zmęcają się mad kobietami 
Pokrwawioną Polkę odstawiono do granicy 


Jako rzecz charakterystyczną pod- | 


kreśla świadek. że dowiedział się z 
pierwłastkowego dochodzenia, że gdy 
Gorgonowa zaałarmowana przez Sta- 
"sia, wybiegła z sypialni, nie wbiegła 
do pokoju Lusi, tecz iakgdyby zatrzy 
mała się pod drzwiami, Ponieważ 
Gorgonowa sama zeznała, iż do trupa 
nie zbliżała się, uderzyło mnie, że 
krew fa rękach nie może pochodzić 
od dotknlecia trupa. 
. Nastepnie Świadek opisuje badanie 
śladów na Śniegu, dodając bardzo cie- 
kawy szczegół. 
Mianowicie aa drzwiach piwnicy 
2nałazł Ślad krwi, jakby od dłoni, alo 
tu uderzyło go, że drzwi miały Zepsu- 


| 


wrażenie niekorzystne. 

Św. Respond zeznaje zbyt do- 
brze. Jest to typ człowieka, który 
nie ma żadnych waątpłiwości. 
Wszystko jest dła niego jasne z 
chwilą. kiedy zyska tylko pozory 
prawdy. Przynajmniej 10 razy u- 
żył zwrotu: „Stwierdzam i to Z 


ty zamek, a więc, aby je otworzyć, 
nie trzeba było chwytać za klamkę, 
lecz wystarczyło pchnąć je w dowol- 
nem miejscu. Ponieważ na klamce nie 
było żadnych śladów krwi, Świadek 
doszedł do przekonania, że drzwi o- 
tworzył ktoś nieobecny, ale z domow 
ników, który wiedział, że nie trzeba 
chwytać za kłamke. 


SZYBA 

W dalszy ciągu aspirant Respond 
opisuje. jak zbadał szybkę. wybitą w 
drzwiach od werandki do pokoju Gor 
gonowej. Świadek doszedł do przeko 
nania, że szybka była wybitą od Ze- 
wnątrz, a nie od wewnątrz. W środ- 
ku ule było żadnych odłamków szkła. 
Gorgonowa stwierdziła, że to ona 
wybiła szybkę od wewnątrz, gdr szła 
po wodę. 


— Pytałem, dlaczego wewnątrz nie 
ma śladów szkła, Powiedziała. że od- 
miotła szkło, ponieważ lubi porządek, 
Zapytałem, czy gdy w sąsiednim po- 
koju jest trup, jest to właściwą pora 
do robienia porządków, na co mi 0d- 
powiedziała: .fa jestem Skrupułatna”. 
Uważałem. że szybka wybita została 


EPEE ZZA ANO, WODO OOOO W AE OO OO A O OE I O AYO SYREN  ODEANŃ 


od strony zewnętrznej. 


Przy badaniu basenu wartownik 
Mazurczak zauważył leżącą na śnie- 
gu świecę Świadek włożył świecę do 
lichtarza, znajdującego się w jadalni 
i stwierdził, że świeca ta mogła wła- 
śnie wypaść z tego lichtarzyka. 

Zaremba stwierdził. że lichtarzyk 
ten stał zwykle koło łóżka: Gorgono- 
wej. Wykluczył, żeby on mógł stać 
w jadalni. 

W tym momencie przesłuchania Za 
cy. Gdy świadek Ją Ścisnął, ręka sta- 
ła się wilgotną, Świadek udał się na 
remby wszedł Nuckowski, który po- 
kazał chusteczkę, znalezioną w piwni 
poszukiwanie podobnych chusteczek i 
znalazł u Zaremby chusteczkę zupeł- 
nie podobną do tel, będącą wfasio- 
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Wezoraj w godzinach popołudniowych 
przybyła pociągićm z Berlina do Kato- 
wię 44-leiinia Anna Gasztych, obywartef 
ka polska, pochodząca z Ochędzynia, 
pow. Wieluń, a ostatnio zamieszkała w 
oczdamie pod Berlinem, która wyemigro 
warwszy przed 25 łaty mna roboty do 
Niemiec, na stale tam osiadła. 

Straciwszy ostatnią pracę, Gaszty- 
chowa znałazła się w przytułku misji 
dworcowej. W czasie dokonywanej o- 
statnio przez bojówki hitlerowskie kon- 
troli, Gasztychową pozbawiono moż- 
mości zatrzymania się w przytułku © od 
ransportowano do Polizeipräsidium 
przy Alexanderplatz, gdzie ją bezpod- 
Stawmnie zańrzymamo w areszcie, a po 
zwolnieni wetylko, że odmówiono wy 
dania zagrabionych jej przy rewizji 
czeczy, ale dotkliwie ją pobtio pafikami 
gutnowemi oraz wysiedłono, odwożąc 
pod konwojew do granicy polskiej. 

, Gasztychowa nie posiada w Polsce 
żadnej rodziny, a wiza na pobyt w | 


ścią Gorgonowej. 


SKRZYWDZONY OGON 

W dalszym ciągu zeznając © zło- 
śliwości psa, świadek opowiada, iż 
gdy w czasie wizji tokalnei znalazł się 
z prezesem Sądu Antoniewiczem koło 
klatki psa, ten szczekał barázo ZłoŚli- 
wie, Gdy w pewnym momencie zbil- 
żyła się p, Gorzonowa do klatki, pies 
podwinął ogon i uciekł do budy. 

— Uważam — twierdzi świadek — 
że jest to poczucie doznanej krzywdy. 
Twierdzę, źe te wszystkie rzeczy 
przemawiają przeciw oskarżonej 

Świadek przesłuchiwał dalej Stasia 
Zarembę, który oświadczył że w po- 
staci poznał „panią“, Na szczegółowe 
pytania odpowiedział. że była to p. 
Gorgonowa, j 


Poznał ją po futrze į włosach, W 
czasie badanła pokciu Zaremby zna- 
tazł butelkę nafty i Ślady nafty na po 
dłodze. Gorzyonowa oświadczyła, że 
odkażała sobie rękę naftą, mówiąc, 
że w domu nie było jodyny. Nadkomi 
sarz Frankiewicz znałazł jednak w ła 
zience buteleczkę jodyny. 


P. Zaremba po przedstawieniu mu 
wszystkich. dowodów, przemawiają- 
cych przeciw  Gorgonoweł, oświad= 
czył, że na podstawie tych dowodów 
jest przekonany, iż córkę jego mogła 
zabić tylko Gorgonowa. 


CO ZEZNAŁA GORGONOWA? 

Aspirant Respond zeznaje dalej, że 
oskarżona mówiła, iż kiedy szła do 
basenu, otwierała drzwi pokoju — rę- 
ka poślizgnęła się jej i wtedy wybiła 
Szybę, Do tej pory — mówi Świadek 
— byliśmy przekonani, że skaleczenie 
ręki pochodziło od zbieranego szkła. 
Stwierdziliśmy na szybie w oknie o- 
grodnika, że były tam Ślady krwi, a 
z tego wniosek, że musiała rękę ska- 
leczyć wcześniej. 

Oskarżona przesłuchiwana w kwe- 
Stji chusteczki znalezionej w piwnicy, 
oświadczyła, iż może zgubiła ją tam 
kiedyś, ale nie przypomina sobie kie- 
dy to było. Co do Świecy, znalezionej 
koło basenu oskarżona twierdziła sta 
nowczo, że nie miała jei krytycznego 
wieczoru, Plamy krwi na pantoilach 
tłóniaczyła, że pochodzą Od krwi ry- 
by, którą przyrządzała. Co się tyczy 
śladów kału znalezionych na lej ciele, 
twierdziła, że mogą pochodzić od 
dziecka. > 

Zapytaliśmy, kto mógł popełnić mor 
derstwo. Odpowiedziała, że ktoś z do 
mowników, a gdy pytaliśmy się kto, 
powiedziała: Panowie iesteście od te 
go, aby znaleźć sprawcę, 


OTRA 


Niemczech miała ważność do 10 fipca 
r. b. Straszliwy widok przedstawiają 
dwie wietkre krwią nabrzmiałe rany na 
pośladkach i prawem udzie. Są to ślą- 
dy strasznego znęcania: się bojowców 
bitterowskich nad bezbronną kobietą, 
którą miennitosiernie ckładamo pafkami 
gumowemii, 

Na uwagę zasługuje fakt, iż Gaszty- 
cliowej nie pozwolono wlać się do konsu 
latu polskiego, gdzie chciała wnieść 
skargę na nieludzkie torturawanie. Nie- 
szczęśliwą „pozbawioną rodziny 4 mie- 
nia, kobietą, zaopiedkowała się misja 
dworcowa w Katowicach, lokując Gasz 
tychową w przytułku przy uł. Pięknej 
32 w Katowicach. 

Nieątpłiwie władz enasze wyciągną 
z tego skandałicznego wypadku odpo- 
wiedtie konsekwencje, najwyższy bo- 
wiem ĉzas, by za każdego wydalonégo 
z Niemiec obywatela polskiego, coraj- 
mniej dwóch, pasących się na połskim 
chlebie opiantów niemieckich, wydało- 
no: 
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COŚ ZAKOPANE 

Ciekawą rzecz opowiada dalej świą 
dek. Zjawił się mianowicie świadek 
Matala, sasiad Zaremby. Który wi= 
dział, jak Kamińska w cztery dni po 
morderstwie zakopywała coś pod par. 
kanem, Powiedziat również, że pies 
Lusi nie jest złośliwy, że lizał go po 
ręce. 

— Wyjechałem na miejsce i badae 
łem te miejsce, gdzie Kamińska mia- 
ła kopać. Okazało się, że pod parka= 
nem wysypywanę popłół z kotła cem 
tralnego ogrzewania I w tym popiele 
było dużo koksu, który p. Malinow= 
xa za zezwoleniem p. Zaremby wybie 
rała. - 

— ŻZaprowadziłem p. Matulę do b 
dy psa i kazałem mu pogłaskać go 
przez siatkę. Pies skakał. jak wście» 
kły. Matula powiedział, że to dlatego, 
iż jest dużo ludzi. Usunąłem wszyst- 
kich ludzi, a pies dalej rzucał się na 


niego, 

=- ROLA MATULI 

— Matula powiedział dalej, iż jadąc 
pociągiem widział olbrzymie ślady 
krwi koło drogi. Udałem się z nim na 
miejsce. Po drodze opowiadał, że 
Staś to jest baciar. że w tym kierun 
ku trzeba badać. ałbowiem rzucał ka- 
mienie na pociąg, Zaprowadzony na 
miejsce, stwierdziłem, że było to zwy, 
kłe bagno, pokryte warstwą lodu, 
który robit wrażenie. jakby pokrwa- 
wionego, Gdyby chcieć ten lód za- 
barwić krwią, trzebaby było zabić 10 
wołów. 

Pan Matula coś specialnie brał w 
obronę p. Gorgonową. Może to wzzlę 
dy sąsiedzkie : 

Po przerwie Świadek odpowiada na 
pytania przewodniczącego, 

W dalszym ciągu pytają Świadka 
sędziowie przysięgli: — Czy możli- 
we jest, że Staś słyszał skowyt psa 
znajdującego się koło basenu, albo 
też koło werandki pani Gorzonowej. 

Świadek wyjaśnia, że zdaniem jege 
sprawca po dokonaniu morderstwa 
Ssymulował otwarcie drzwi i wówczas 
starał się pies dostać do Środka, z 
wtedy sprawca uderzył go. 

— Jak wyglądała rana? 

— Wyglądała, jak gdyby Sprawca 
trącił psa odruchowo. a nie w celu za 
bicia go. 

W dalszym ciągu Świadek wyjaśnia 
kwestię kału znalezionego na miejscu 
i stwierdza, że musiał on byé Oddany 
w pozycji stojącej, a nie siedzącej, 
gdyż był tuż obok muru, 


KREW 

— Z zeznań pańskich wynika — PY 
ta jeden z przysięgłych — że było du 
że śladów krwi. Czy pan zastanawiał 
się nad tem, że Osoba ta musiałą ręce 
umyć | czemś obetrzeć. 

— ja przypuszczałem. że tę obtar= 
to chusteczką, która służyła również 
do wymycia śladów na futrze, 

— Czy chusteczka wystarczała do 
obtarcia, 

— Mogła też być do tego celu uży- 
ta koszula. ź 

Prokurator: — Co powiedziała Gor 
gonowa na zapytanie, dlaczego nie 
dotykała trupa denatki. 


— Powiedziała, że się bała, z 

— Czy na świecy były ślady krwi? 

— Ja golem okiem krwi nie widzia- 
łem, ale stwierdził to biegły Westia= 
lewicz zapomocą lupy. 

— Czy podczas wizii lokalnej zau- 
ważył pan, że prócz postaci Gorgono 
wej na werandzie można widzieć ka= 
mienną figurę, znałdującą się w Ogro- 
dzie? 

— Ja nie widziałem, ta figura iesf 
biała i nie odbija Od śniegu. 

MAM WRAŻENIE... 

Świadek odpowiada dalej na pyta- 
nia obrońców, 

Dr. Axer: — A jak to było z tem 
powiedzeniem. „Boże, Boże. co ja zro- 
bilam?“ 

— Tak zeznała Tobłaszówna. 

— A dlaczego pan nie wpisał tege 
do protokółu? 

z (Dalszy clag na str. 5-24). 
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Odsłaniamy taiemnice karteli!.. 


Na co czeka jeszcze Rzą ad” 
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wobec zbrodniczego uporu baronów węglowych? 


Sytuacja na „froncie węglowym! 
zbliża się bardzo szybkiemi kroka- 
mi ku wyjaśnieńiu. 

Oto koncerny węglowe zajęły 
już zdecydowanie odmowne staro 
wisko wobec żądania obniżenia 
cen węgla. Rokowania rządu z 
przemysłowcami, jakie prowadzo- 
no ostatnio, ostatecznie uległy roz- 
biciu z powodu nieustępliwości 
Konwencji Węglowej. Społeczeń- 
stwo ma teraz w rękach niezbite 
dowody, że koncerny nie chcą 
zmienić swej dotychczasowej poli- 
tyki cen, godnej nazwy polityki 
wyzysku społeczeństwa. Ale niech 
koncerny węglowe nie ulegają złu 
dzeniu, że wyzysk ten będą mogły 
bezkarnie uprawiać na  przysz- 
łość! 
` Czego od koncernów węglowych 
wymaga Rząd? Zaproponował ob- 
niżenie cen na rynku wewnętrz- 
nym o 20 proc. (przy niektórych 
gatunkach węgla przemysłowego 
obniżka ta wynosić miałaby tylko 
17 — 18 proc.), — jednak nie za 
darmo. Ze swej strony bowiem 
rząd wyraził gotowość obniżenia 
wewnętrznej taryfy kolejowej na 
przewóz węgla o 10 — 15 proc., 
zależnie od odległości; — pozatem 
rząd zdecydowany był na przepro- 
wadzenie zmian w taryfie ekspor- 
towej, a to w kierunku dalszego 
obniżenia kosztów przewozu z Ko- 
palni do portów. 

Na tę propozycję koncerny we- 
glowe odpowiedziały zrazu katego 
rycznem: — nie! . Potem dopiero, 
ro pewnym namyśle, odpowiedź 
brzmiała nieco inaczej:— Owszem, 
zniżki i ustępstwa możemy przy= 
jąć, ale ceny węgla możemy obni- 
żyć tylko o 10 proc. Tymczasem 


| dnak 


zaś obniżka cen, proponowana 
przez rząd, t. j. o 20 proc., nie jest 
bynajmniej wygórowana i leży cał 
kowicie w ramach obecnych mo- 
żliwości. 

W ten sposób raz jeszcze wy!a- 
zło szydło z worka. Raz jeszcze 
mieliśmy sposobność przekonać 
się, że naczelną zasadą koncernów 


węglowych jest: 


nie liczyć się z niczem, brać mo- 
żliwie najwięcej i dawać możliwie 
najmniej. 

Wiedzieliśmy, coprawda, oddaw- 
na o tem, pierwszy raz chyba je- 
„królewięta ij książątka wę- 
glowe“ uchyliły tak bezceremonia! 
nie maski. 

Wobec rozbicia się rokowań, 
rząd może i musi zastosować 

Środki przymusowe, 


Rząd ma prawo wprowadzić w ży- 


cie przymusowy, maksymalny cen 
nik węgla, który obejmie już taką 
obniżkę cen, jakiej nie dało się 0- 
siągnąć drogą dobrowolnego poro 
zumienia z koncernarii, Chyba, — 
że koncerny węglowe cofną się w 
ostatniej chwili. Że taka możli- 
wość nie jest bynajmniej wyklu- 
czona, wskazywałyby pogłoski, 
które pojawiły się już po rozbiciu 
rokowań, a według których Ko"- 
wencja Węglowa zamierzałaby cb 
niżyć cenę węgla przeciętnie o 15 
proc. Nie jest wykluczone jednak, 
iż ze strony koncernów węg!o- 
wych 

kolportuje się te pogłoski rczmyśl. 

nie, 

licząc dość naiwnie na to, że zdo- 
łają one odwlec na czas jakiś osta- 
teczną decyzję rządu w sprawie 
cen węgla. 


Jedno w tej całej grze koncer- 


nów może wydawać się na pierw- 
Szy rzut oka niezrozumiałe, Dla- 
czego zajęły one tak oporne i nieu 
stępliwe stanowisko. Dlaczego? — 
skoro wiedziały doskonale, iż w 
razie potrzeby rząd ma możriość 
zastosowamia Środków przymuso- 
wych. 

Nieustępliwość ta, napozór dziw 
na, stanie się odrazu całkiem jas- 
na, gdy uświadomimy sobie, 
kogo właściwie reprezentują kon- 

cerny węglowe © 
i ich przedstawiciele. Kogóż inne- 
go, jak nie 
hr. Ballestrema, 
Donnersimarcka, księcia vôn Pless, 
no i wreszcie rząd niemiecki, 


hr. Henckel von | 


który kryje się za parawanem z 
"akcyj t. zw. koncernu Flicka. Móż |. 
Poprostu;: 
"trzeba było w jakiś sposób wyka- 


wi to samo za siebiel 


zać j udowodnić swoją gorliwo 


w obronie interesów chlebodawcy:. 
A że postępuje się w ten sposób: 
wbrew interesowi społeczeństwa i*| 
Państwa, — któżby zwracał na to 


uwagę! 
Takich 


ani przez chwilę... 


Czy można się więc dziwić, że. 


coraz głośniej rozlega się wołanie: 


Niech Rząd polski wejrzy wreszcie” 


w gospodarkę przemysłu e 
wego! 


'20). 


skrupułów kierownicy: 
"koncernów weglowych nie mają” 


JOZEFA 


Przed 2 laty pojechałem do małego 
‘miasteczka B.. gdzie poznałem i po- 
kochałem śliczną 26 l. kobietę (ja mam 
I ja Jej się podobałem — za- 
y się szczęśliwe dmi miłości. 
Po tygodniu dowiaduje się, że moja 
ukochana ma męża - staruszka 65 1. 


Po 6 tygodniowem pobycie w B. mu- 


siałerm moją najdroższą pożegnać — 
przyrzekając, że na każde żądanie Jei 
wrócę. Po kilku miesiącach pisze mi 
moja kochana. że zostaje... matką, 
Przyznam, że się cieszyłem i obie- 
lcałem Jej. że kiedy tylko zechce - 
jestem gotów ją poślubić. 
, Biedny staruszek, wstydząc się skan 
dalu, przyjął me dziecię. Przez kilka 
miesięcy: pisywaliśmy do siebie. na- 
stępnie korespondencia się urwała, | 
Przez ten czas poznałem młodą i 
piękną Anię, w której się tym razem 
doprawdy zakochałem i w najbliższym 


GAWEDY 


czasie ma się odbyć ślub. 

Kilka dni temu niespodziewanie 0- 
trzymuję list .z B.. gdzie matka mego 
dziecka pisze mi o śmierci męża i wzy 
wa mmie, bym do Niej przyjechał i 
dotrzymał słowa. : 

Drogi Panie Gawędo! Kochając te- 
raz Anię, wiem co to- znaczy miłość 
i uświadomiłem sobie.. że 

uprzednio był szał, 
pod wpływem którego zrobiłem fatal- 
ne głupstwo. ; 

Kochany Redaktorze! Gdybym miał 
się ożenić z mą poprzednią ukochaną, 
byłbym nieszczęśliwym przez całe 
życie, bowiem nigdy już kochać ją nie 
będę. Czy mam się poświęcić za mój 
szał i całe życie być nieszczęśliwym? 

Czy mam sie zrzec mei nadewszy- 
stko ukochanej Ani. 

Nie; nie mogę. iestem prawie bez 
wyjścia. jedynie Śmierć moja może 


Proces Gorgono wej 


Początek na str. 3-ej), 


=— Mam wrażenie, że wpisałem. 

— A ja mam wrażenie. że nie. 

— Byłem może zmęczony. 

Po przerwie świadek stwierdza sta 
nowczo, że w willi Zaremby był klo- 
zet, którego używali domownicy. Gdy 


dr. Axer prosi o zaprotokółowanie te=- 


go szczegółu, świadek stwierdza, iż 
nie pamięta tego stanowczo. 

Teraz dochodzi do sprzeczności w 
zeznaniach świadka., gdy opowiada 
płynnym głosem, że lampa wisi na- 
wprost werandy, oświetlając ją dość 
silnie, a wezwany przez dr. Wożźnia- 
kowskiego do pokazania tego na pla- 
nie — zaczyna zmieniać swe zeznania, 
mówiąc, iż lampa wisiała na ukos od 
werandy. 


ZNAWCA PSÓW. 

Dr. Woźniakowski: — Czy pies huk 
nięty przez swego, a obcego pana sko 
wyczy inaczej. 

— Jeżeli lekko zostanie uderzony 
przez obcego, to sie rzuci na niego, 


ale jeżeli mocniej, to ucieknie i będzie 


ręka. Na trop nie mogliśmy jednak wpaść. 


przeciągle skowyczał i odszczekiwał, ; 
Świadek wyjaśnia. że zħa się na Zaz 


chowaniu psów, gdyż chowa -psy i Zna: 


ich zwyczaje, 
— Powiedział pan, że skoro postać; 


uchyliła drzwi. to pies włożył głowę:. 


i wówczas został uderzony. 
— To były moje spostrzeżenia. 


Dr. Woźniakowski: — Z początki 


to idzie gładko, tak jak poezia, a gd 


my zaczynamy pytać, to już idzie% 
chropowato. 
Gorgonowa: — Gdy mnie przypro=:. 


wadzono na wizję, pies wyskakiwał: 


do mnie, lizał mnie po twarzy, aż mi;. 


łzy w oczach stanęły. Dopiero, gdy- 
policja przyszła, pies zaczał się kręcić 
i szczekać. A pan zeznał inaczej, 
PAMIEĆ POPSUŁA SIĘ. 
Świadek powtarza swoje  poprzed=" 
mie zeznania, że pies widząc Gorgono=: 
wą, ukrył sie przed nia w budzie, 
Sedela przysięgły: 
Czy iest drugie wejście do piw»: 
nicy? 
— Zdaje się. że jest. 
— Czy pan badał to wejście? 


Zbierali się wciąż ci 


, — Nie pamiętam. 


| Przewodniczący: — Czy iest możli- 


we, że przez piwnicę wszedł ktoś do 
środka willi? 
| — Drzwi prowadzą na korytarz, ale 
były zamkniete, 
i KTO MÓWI PRAWDĘ 
' Prokurator: — Pan stwierdził, że 
i mówiła podczas przesłuchania o 
Fitarce elektrycznej, a pani zeznała, że 
nie mówiła o latarce, więc jak to było? 
Oskarzona: — O latarce mówiłam 
depiero u sędziego Śledczego. 
Świadek: — Stwierdzam pod przy= 
sięga, że pani Gorgonowa zeznała wo- 
bec mnie, że miała latarkę, która by- 
ła od miesiąca zepsuta, 
| Oskarżona: — Jeszcze raz zazna- 
Czam, że pierwsza mowa o latarce 
była u sędziego śledczego. Panie pro- 
kuratorze, ja idę po drodze czystej 


prawdy. 

i PYTANIA BIEGŁEGO 
Biegły prof. dr. Olbrycht: — W 

jakiej pozycji leżały zwłoki? — Jak 

były ułożone nogi, Czy w pozycji roz 

kracznej? 


Poreda odłożył kartkę i zamyślił się. 


— Były ułożone normalnie. 

— Jaka była pościel? Czy tam 
mógł być ktoś z nogami w butach? 

— Pościel była normalnie używana, 
śladów butów nie było. 
terystycznego dla kału? 

Nie czułem. 

— Jak kał był uformowany? 

— W postaci gęstej — odpowiada 
świadek — poprostu kupa. 

— Po czem pan poznał, że to był 
ludzki kał? 

— Po zapachu. 

Dr. Axer oświadcza co do śladów 
krwi na świecy, że Państwowy Za- 
kład Higjeny wydał opinię. że plamy 
na świecy nie pochodzą Od krwi ludz 
kiej ani zwierzęcej. 

— Prokurator: — Nie było Śladów 
krwi ponieważ poprzednio znawcy 
zabrali materiał do analizy. 

Wkońcu obrona prosi o przerwanie 
rozprawy do dnia następnego, gdyż 
p. Gorgonowa ma silny ból głowy. 
Wobec tego przewodniczący odracza 
rozprawę. 


Pierwszy raz przyszło 


Czy pan nie czuł fetoru charak 


ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI 


CZERWONA PAJĘCZYNA 


POWIEŚĆ 


— Sądzi pan, że ruch ten przybiera obecnie większe rozmiary ? 

— Tak i uważam to za objaw zrozumiały. W kraju szerzy 
się nędza ccraz większa, coraz więcej mamy bezrobotnych, roz- 
goryczonych i niezadowolonych. Werbunek wśród tych ludzi 
idzie gładko... 

— A jednak wróży mi pan powodzenie? 

— Oczywiście, przecież ci ludzie najgłębiej są przekonani, że 
całe zło, które na nich spada, wypływa z polityki koncernów 
przemysłowych, karteli i związków  kapitalistycznych. Żal do 
państwa idzie dopiero po tem. Pan walczy z baronami— 
ma pan więc zapewnione powodzenie... ` 

— Ja też tak myślę, jestem panu wdzięczny, że tak dobrze pan 
to rozumie. Proszę mi więc teraz opowiedzieć coś o Eljasze- 
wiczu. 

Komisarz Bułecki wyciągnął z biurka teczkę sporych rozmia- 
rów i przeglądając plik papierów opowiadał. 

— Od dość dawna obserwowaliśmy pewien dom na Pradze. 
Zbierali się tam młodzi ludzie, pisali ulotki, kolportowali bi 
bułę, malowali transparenty. Nie była to robota zbyt poważna, 
więc czekaliśmy. Okazało się, że słusznie. Parę tygodni temu 
jaczejka przybrała więcej zdecydowaną postawę. Robota zaczę= 
ła być planowa, wystąpienia zdarzały się zawsze już w dobrze 
obliczonyc h momentach i znać było, że kieruje nią doświadczona 


sami ludzie, nikt nowy nie przybywał i nie pokazywał się tam. 
Przywódca działał więc z ukrycia. Znów. długie i mozolne : 
Śledztwo, aż raz w nocy otrzymałem wiadomość, że przed dom 
ten zajechał samochód, z którego wysiadł jakiś mężczyzna z osło- . 
niętą twarzą ciemnym szalem. Niestety — wiadomość przyszła : 
do mnie zbyt późno, gdyż zanim przyjechaliśmy na miejsce, już; 
tego tajemniczego człowieka nie było. Przeprowadziliśmy rewi*; 
zję, aresztowaliśmy kilku młokosów i skonfiskowali masę cieka=, 
wego materjału. Tu zaczynają się sprawy, które tyczą pana... 

Bułecki spojrzał z uśmiechem na Poredę, który słuchał go u-- 
ważnie, jakby w skupieniu i widać było, że chce wszystko zapa- 
miętać sobie dokładnie. UEV 

— Wśród korespondencji znaleźliśmy raporty, donoszące o pań-: * 
skiej pracy, o zebraniach, które pan odbywa, o odczytach, które: ` 
pan wygłasza. Na jednym z raportów był dopisek, o proszę,; 
niech pan czyta... 

Poreda pochylił się nad dość brudną i zatłuszczoną kartką, na; 
której u dołu było napisane: raport ten koniecznie pokazać Elia: 
szewiczowi! 

— Cóż za nieostrożność! — wykrzyknął Poreda. 

— Właśnie, musiał to zrobić człowiek mało wyrobiony orga“; 
nizacyjnie, ale dzięki temu dowiedzieliśmy się o Eliaszewiczu; 
i zrozumeliśmy kto to jest E. — cyfra, która powtarza się w tych: 
papierach dość często. Z tego świstka — mówił dalei Bułecki —. 
dowie się pan, że ludzie ci nie mieli wobec pana dobrych Za” ; 
miarów... 

Komisarz podał Poredzie nową kartkę, na którei pisał ktoś 
drobniutko między innemi: — najlepiej będzie to załatwić w wa- 
gonie, w nocy. Trzeba użyć sztyletu. On nie spodziewa się za- 
machu, więc powodzenie zapewnione. Przyślijcie instrukcje... 


> 


mu do głowy, że trzeba się mieć na baczności, że walka ptzybiera 
formy zupełnie nieoczekiwane, że zwycięży ten, kto będzie umiał 
zachować do końca zimną krew i będzie bezwzględny... 

— Czy przeraziła pana ta wiadomość? — zapytał Bułecki. 


— Ależ nie! Skądże... Zamyśliłem się tylko nad sytuacją. 
Trzeba będzie zmienić system pracy... 

— Tak, panie inżynierze, to jest konieczne, ale opowiadam da- 
lej. Otóż poza temi raportami znaleźliśmy kilkanaście listów 
szyfrowanych, tem ciekawszych, że pisane są ręką kobiety, na 
doskonałym papierze i znać, że pochodzą od osoby... powiedział- 
bym wytwornej. Szyfry te są obecnie odczytywane, nie mogę 

ięc ich panu pokazać. Wiem tylko to, że osoba. która pisała 
te listy, zna pana i Eljaszewicz z jakichś powodów nie powiedział 
jej, że interesuje się pańską osobą... 

— Ależ panie komisarzu! Mówił mi już o tem mój 29 
ale ja uważam te przypuszczenia conajmniej za fantastyczne. 
Skądże panu przyszło to do głowy? 

Bułecki uśmiechnął się. Odczuwał coraz większą sympatię dla 
Poredy i rad byłby okazać mu swą pomoc. 

— Panie inżynierze, ja wiem, że często nasze postępowanie 
i nasze przypuszczenia są uważane za dziwaczne, ale widzi pam, 
każdy niemal dzień uczy nas czegoś nowego i pozwala nam wy” 
biegać myślą naprzód. Taki już jest nasz zawód. . To. co panu 
powiedziałem. jest przynajmniej w osiemdziesięciu. pieciu pro“ 
centach pewne. Wnioski swoie wysnułem po dokładnem zba- 
daniu skoniiskowanego materjału, niechże więc pan przyjmuje to, 
co mówię, z dobrą wiarą... 

— Jakże ja mogę uwierzyć w coś podobnego? Eliaszewicz, ma- 
jąc sekretarke., musi ją obdarzać zaufaniem, to muszą być ludzie 


<g> ZWiązani wspólnym interesem i wiedzą o sobie wszystko prawie, 
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WALKI Z SUMIENEN 


Jaką drogą ma pójść prawdziwy mężczyzna? 


rozstrzygnąć w mym nieszczęściu, 


— Możnaby usprawiedliwić Pań 
ski czyn młodością, niedoświadcze 
niem, urokiem, jaki ta kobieta na 
Pana wywarła. Ostatecznie dziec- 
ko ma nazwisko, nie jest bękartem, 
ale pozostaje 

„.Słowo uczciweg? mężczyzny. 
Z niego mogłaby Pama zwolnić tyt- 
ko ta, której je Pan dał. * 

Niech Pan spróbuje porozumieć 
się z nią jakoś, niech jej Pan wszy 
stko opowie. Jeśli nie wchodzą w 
grę sprawy materialne, przypusz- 
czam, że 

odzyska Pan wolność. 

Sprawa ta jest sprawą jedynie 
Pańskiego sumienia, bo prawnie 
Żadnej odpowiedzialnoŚści, ani obo- 
wiązków Pan nie ponosi. 
PAPIEROS POWODEM. ROZSTANIA 

Pokochałem moią Janeczkę do sza- 


leństwa, radość ta trwała zaledwie pa 


rę miesięcy, aż pewnego dnia pękła 
bomba i Janeczka mi oświadcza, że 
mmie już nie kocha, przyznając się z 
cynizmem. mówiąc do mnie wte sto- 
wa 
bezczelnie okłamywałam cię, a ty wie 
rzyłeś moim czułym słowom. 
Wiem. powiada, że mnie spotka za to 
straszną kara od Boga, iednak muszę 
tak postąpić, kochając innego. Tym in 
nym jest jakiś wojskowy „donżman'*, 
który tak Ją wzajemnie kochał, że aż 
w dowód tej miłości. wziął za żonę 
Janeczki serdeczną koleżankę, a w do 
datku Janeczkę wyśmiewał między ob 
cymi ludźmi i ialkżesz można takiego 
człowieka jeszcze kochać. 

Nadmienia. że powodem tego zerwa 
nia ze mną był papieros dlatego tylko, 
Że sprzeciwiłem się palenia tegoż pa- 
pierosa na ulicy przez Janeczkę, wra 
cając wieczorem z kina do domu, Są- 
dzę, że zachcianka ta była | : 

niewłaściwa i nieprzyzwoita, 
jak na pannę. Dlaczegóż było grać 
tak niebezpieczną „komedię życiową“, 
która może mieć nieopisane katastro- 


falne skutki dla obu stron — czyż 
można igrać z ogniem. Ne wyobra- 
żam sobie, jaki mógł być ceł w tem 
Janeczki by całą energią usidlić mnie 
ze. wszech stron. okazywać nadzwy- 
czajne czułości każdego dnia, a potem 
zadać mi cios tak śmiertelny. 

Panie Redaktorze, nie wyobraża so- 
bie Pan, jak bardzo kochaia mnie Jei 
Rodzice i cała Rodzina — zżyłem się 
z niemi wszystkiemi sercem i duszą 
całą uważali mię jak prawdziwego już 
członka rodziny, aż tu naraz staje się 
rzecz straszna, która i dom cały do- 
prowadziła do ruinacii tak okropnej, 
że obawiam się, czy Rodzice Jej to 
wszystko przeżyją i mnie Janeczka 
doprowadziła do rezygnacii życiowej, 
tak że uważam siebie teraz za niepo- 
trzebnego człowieka. Bronek O. 

— Proszę Pana, mam dziwne 
wrażenie, że mimo tych wszyst- 
kich przeciwności, zostanie Pan je- 
szcze „członkiem tej rodziny“, do 
której się Pan tak bardzo . przy- 
wiązał. 

Panna Jasieczka musi być osób- 
ką wielce przekorną i lubi podrę- 
czyć tego, kogo kocha. 

Na to musi Pan być w życiu 
przygotowanym. Niech Pam po- 
czeka dni kilka, wszystko się wy- 
jaśni i będzie dobrze. A na przy- 
szłość niech Pan uwagi o papiero- 
sie zostawi dla swego syna, któ- 
rego jak najprędzej z Panią Janecz 
ką Panu życzę. (oczywiście po za- 
łatwieniu wszelkich obrzędów i for 
malności), 

Prawda. Panno  Janeczko, do- 
brze mu powiedziałem. Zawcześ: 


nie chce kimś rządzić! 


Brutal jeden! 

Ale gniewać długo się nie war. 
to, niech Pani przebaczy wspania: 
łomyślnie i odwoła okrutne słowa. 

A papierosów na ulicy palić nie 
radzę, nie dlatego, żeby nie wypa- * 
dało, ale po co „drażnić bestię. 


1 


dlaczegóżby więc moja osoba była przez jedną z tych osób chro- 


niona? 

— Ja nie mówię, że jest chroniona, a pozatem przypuszczenia 
pana mogą być najzupełniej błędne. Sekretarka  Eliaszewicza 
może zupełnie nic o nim nie wiedzieć. Jeśli pan myśli, że jest 
inaczej, to czem pan wytłomaczy fakt, że ilekroć razy chodziło 
o pana — listy do jaczeiki na Pragę pisane były przez kogo inne- 
go, dlaczego nie powierzał tego tej kobiecie? 

— No, przecież to może być tylko przypadek! 

— Nie. Udało mi się zestawić korespondencję z jednego dnia, 
wysłaną równocześnie niemal i w liście pisanym przez mężczy- 
zmę, były uzupełnienia do szyfru pisanego przez kobietę. Ja na- 
wet myślę, że ta kobieta nie przypuszczała, że dyktują iei szyfr... 

— Czy jest pan na jakimś śladzie? 

— Proszę sobie wyobrazić, że nie. Dzieje się to poraz pier- 
wszy w mej praktyce. Nietylko, że nie jestem na śladzie, ale zu- 
pełnie już nie wiem w jakim kierunku czynić poszukiwania, mi- 
mo, że przekonany jestem najgłębiej o obecności Eliaszewicza 
w Warszawie. 

— No, ale muszą się przecież nasuwać pamu jakieś przypusz- 
czenia ? 

— Znów nazwałbym to nawet pewnością: Eliaszewicz przeby- 
wa w stolicy pod zmienionem nazwiskiem, zajmuje jakąś pozy“ 
cię, która syaranyije mu bezpieczeństwo i drwi sobie z nas po- 
prostu... 

— Cóż więc robi w takim soma? 

— Zostawia się tymczasem te sprawy na boku, a zajmuje się 
tem, co się ma w ręku. Z tych papierków dowiedzieliśmy się 
o jego obecności w Warszawie, może więc dowiemy się i reszty... 


(Dalszy ciąg iutro). 


Ne. 7% 


— Czy może nam pani opisać jego wy- 


gląd? 

— Ja go bardzo mało widziałam. Pra- 
wie przez cały czas był do mnie odwróco- 
ny plecami. O ite sobie przypominam, 
miał ciemno granatowy płaszcz i szary 
kapelusz. 

— Czy ten pan jechał poprzednio tym 
samym pociągiem? / 

— Nie zdaje mi się. Zobaczyłam go do- 
piero, kiedy przyszedł do mojej pani na 
dworcu w Paryżu. Ale z całą pewnością 
twierdzić tego nie mogę. 

Komisarz przeszedł teraz do innej spra- 
wy. 

— Później pani Kettering poleciła kon- 
duktorowi, aby jej nie budził wcześnie. 
Czy miała zwyczaj późno wstawać? 

— Tak. Pani nie jadała nigdy pierwsze- 
go Śniadania. Nie sypiała dobrze w nocy 
i lubiła rano pozostawać długo w łóżku. 


— Pomiędzy jej bagażami znajdował się 
mały neseser z czerwonego safjanu, praw” 
Wa? Jakby duży futerał na klejnoty? 

— Tak, proszę pana. 

— Czy zabrała go pami z sobą do hote- 
lu Ritza? - 

— Ja miałam zabrać neseser mojej pa- 
ni? Jak pan może przypuszczać coś po" 
dobnego. panie komisarzu? — zaprotesto= 
wała Ada Mason z oburzeniem. 

— A więc zostawiła go pani w pocią- 
gu? 

— Tak, proszę pana. 


— Czy dużo klejnotów zabierała ze So*. 


bą zwykle pani Kettering? 

— O, dużo. Było mi to często nieprzy= 
jemne, tyle się teraz słyszy historyj o ban- 
dytach w pociągach. Wiem. że te klejno* 
ty były ubezpieczone. Pani mówiła mi, że 
same rubiny były warte kilkaset tysięcy 
funtów. 

— Rubiny! Jakie rubiny? — krzyknął 
prawie Van Aldin. 

Mason zwróciła się do niego. 

— Zdaje mi. się, proszę pana, że to pan 
sam dał je pani w ostamich dniach. 

-— Więc ona zabrała je z sobą? A mó- 
wiłem przecież. żeby je złożyła w banku! 


Panna służąca chrząknęła lekko. Chrzą= 
knięcie to mogło bardzo wiele wyrażać. 
Lepiej od słów oznaczało ono, że jej pani 
miała zwyczaj słuchać jedynie swoich ka- 
prysów. : 

— Czy ta kobieta zwariowała?—mruk- 
nął Van Aldin. 


_'— To wszystko narazie, czego” potrze- 
bowaliśmy od pani, — powiedział komi- 
sarz do Ady Mason — niech się pani za- 
trzyma w sąsiednim pokoju: jeśli będzie 
nam pani jeszcze potrzebna, wezwiemy 
ją. 


Panna służąca wyszła w towarzystwie 
sekretarza. 


Teraz komisarz otworzył jedną z szu- 


flad biurka wyjąl z niej list i podał Van 


Aldinowi. 
* -— Oto, co znaleźliśmy w ręcznej toreb- 
ce pani. 

Van Aldin przeczytał. 


Powieść sensacyjna 


„Droga moja! 

Posłucham twego życzenia. Postaram 
się być ostrożny i dyskretny, co nie jest 
łatwe. Może masz słuszność, że pobyt 
nasz wspólny w Paryżu nie byłby beze 
pieczny, ale Iles d'Or znażdują się tak da- 
leko od naszego Świata, że nikt o nas wie- 
dzieć nie będzie. 

Jesteś niezwykle dobra, że zaintereso- 
wałaś się mojemi poszukiwaniami  głoś- 


nych klejnotów. Obejrzenie i dotknięcie : 


owych historycznych kamieni będzie dla 
mnie wielką radością. W książce mojej 
cały rozdział poświęcam „Sercu z płomie= 
nia“. ; 

Najdroższa moja, będziemy żyli razem, 
szczęśliwi. Postaram się, abyś przy mmie 
Z o długich latach naszej rozłą= 
i. 


Kochający cię nad życie 
A "Armand", 


HRABIA DE LA ROCHE. 


Van Aldin czytał list w milczeniu. Twarz 
jego oblał rumieniec gniewu. Obserwują- 
cy go spostrzegli, jak nabrzmiały żyły na 
jego czole i zacisnęły się pięści. Oddał list 
bez słowa. Sędzia opuścił wzrok na stół. 
Komisarz miał oczy wzniesione na sufit, a 
Puaro bawił się piórem. Żaden z nich nie 
patrzył nawet w Stronę Van Aldina. 


Wreszcie sędzią w poczuciu obowiązku 


zapytał ostrożnie: 


— Czy zma pan autora tego listu? 
— Tak, znam go, odparł Van Aldin. 
Sędzia spojrzał pytająco. 


— To jakiś: łotr, który podaje się za hra- 
biego de la Roche. 
` Zapadło -milczenie. Puaro zwrócił się do 
miljonera. 

— Panie Van Aldin, — powiedział, — 
rozumiemy dobrze, jak bolesne jest dla 
pana, kiedy dotykamy tych Spraw. Ale 
niema na to żadnej rady. Jeśli chcemy 
znaleźć zbrodniarza, musi nam pan powie- 
dzieć wszystko, co panu wiadomo. Chwila 
zastanowienia przekona pana o słuszno* 
ści moich słów. = ; 


Van Aldin nie zaraz odpowiedział Mil- 
czał przez moment, poczem wstrząsnął się 
zę wstrętetm. - 


— Ma pan słuszność, panie Puaro, — 
rzekł, — Straszne jest to, czego żądacie 
ode mnie, ałe muszę poddać się wymogom 
prawa. f 


Komisarz westchnął z ulgą. Sędzia. po- 
prawił się w fotelu i umocnił na swym 
długim i cienkim nosie binokle. 

— Czy zechce nam pan powiedzieć 
wszystko, co pan wie o tym człowieku? 
— zapytał. 

— Historja ta ciągnie się już od lat dwit- 
nastu. Moja córka, Ruth, kochliwa. jak 
wszystkie młode panienki, podczas poby- 
tu w Paryżu, zawróciła sobie głowę hra- 
bią de la Roche. Czy znacie może pano- 
wie tego osobnika? 


Komisarz i Puaro skinęli potakuiąco gło- 
wami. TANPE i 


— Nosi on nazwisko hrabiego de -la 


Roche, ale wątpię, czy ma do niego pra- 
wo. i 

— Nie sądzę, aby to nazwisko figuro- 
walo w Almanachu Gotajskim, — zauwa= 
żył komisarz. 

— Ten człowiek, to zwykły łotr. Jest. 
bardzo przystojny i wywiera fascynujący. 
poprostu wpływ na kobiety. Ruth zakocha 
la się w nim szalenie, lecz ia postawi- 


łem stanowcze weto. 


— O, my znamy hrabiego de la Roche 
oddawna, — powiedział komisarz. — 
Chcielibyśmy bardzo mieć go pod klu- 
czem, ale ten człowiek jest nieuchwytny. 
Atakuje zwykle damy z wyższego towa- 
rzystwa. Jeżeli je szantażuje, nie ujawnia- 
ją tego z obawy skandalu. I dziwna, rzecz: 
to indywiduum, posiada rzeczywiście 
ogromny wpływ na kobiety. 

— Wiem o tem, — rzekł milioner. Jak 
już panom mówiłem, zażądałem od mojej 
córki, aby z nim zerwała. W rok później 
poznałą syna lorda Leconbunwy i poślubiła. 
go. Byłem pewien, że sprawa ta iest daw- 
no skończona, kiedy przed tygodniem od 
kryłem, że moja córka widuje hrabiego, 
że spotykają się często w Paryżu i Londy- 
nie. Zaleciłem jej wielką ostrożność, gdyż 
muszę panom jeszcze nadmienić. że za mo- 
ją namową, Ruth wystąpiła do sądu ze 
skargą rozwodową. 

— To bardzo: ciekawe! — mruknął Pu- 
aro, spojrzał na niego uważnie, lecz Van 
Aldin mówił dalej. 

— Wyrtłumaczyłem jej, jakiem  szałeń- 
stwem byłoby widywanie hrabiego w 
tych okolicznościach. Byłem pewien, że 
posłuchała mnie. 

Sędzia chrząknął. 

— Sądząc z tego listu... 

Nie zdążył dodać nic więcej. 

Van Aldin przerwał mu z wściekłością: 

— Wiem o tem! Nie potrzebujemy się 
łudzić! Jasne jest, że Ruth urządziła 
wszystko tak, aby spotkać się z hrabią de 
la Roche w Paryżu. Po tem, co jei powie- 
działem, musiała mm napisać, że zmienią 
miejsce spotkania. 

Wybrali rzeczywiście bardzo piękne i 
odpowiednie miejsce, tę. wysepkę w po- 
bliżu Hyeres. ; 

— Jak Ruth mogła popełnić taką nie- 
ostrożność! — wykrzyknął Van Aldin. — 
Ustęp listu, w którym de la Roche wspo- 
mina o studjach nad klejnotami, nasuwa 
mi myśl, że oddawna już zwrócił uwagę 
na ten naszyjnik! JE 

— Te rubiny mają sławę światową, — 
zauważył Puaro. Nałeżały niegdyś do Kko- 
rony carskiej. Są to unikaty i mają ba- 
jeczną wartość. Mówiono, że stały się one 
własnością pewnego Amerykanina. Czy 
mamy przypuszczać, że pan był ich na- 
bywcą. 

— Tak. Kupiłem je przed dziesięcioma 
dniami w Paryżu. 

— Rokowamia trwały już od pewnego 
czasu, prawda? 

— Od dwóch miesięcy. Ale czemu pan 
o to pvta, panie Puaro? 


Dalszy ciąg jutro. 
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Krzyk z otomany 


Mężczvznę należy szanować! 


P. Wiktor J. ze stolicy jest; 
człowiekiem  niezwykie  ustępli- i 
wym i łagodnym w stosunku do 
swojej żony i jej mamusi. 

Ustępliwość tę, płynącą z zami- 
łowania do spokoju. znajomi i ko- 
ledzy p. Wiktora tłumaczą sobie 
jego pantoflarstwem. 

Podobne stanowisko wobec sto- 
sunków rodzinnych pana Wiktora 
zajął p. Wawrzyniec Bocian, 

tapicer galanteryjny, 
niezależnie od tego mężczyzna stu 
procentowy, 

Pana Wiktora zetknął los z pa- 
nem Bocianem przy okazji remon- 
towania otomany. 

Mistrz szpanując gwoździkami 
nowy plusz w przeznaczonym na 
ten cel stołowym pokoju był świad 
kiem  maltretowana p. Wiktora 
przez obydwie niewiasty. Ę 

Nieszczęśliwy zięć na wszystkie 
najniedorzeczniejsze nawet zarzu-- 
ty teścowej odpowiadał łagodnie 

— Tak jest, mamusia ma rację, 


istotnie 3 
zrobiłem głupstwo. i 

Pan Bocian słuchał czas jakiś. 
ale kręcił nosem z wyraźnym nie- 

j smakiem. aż wreszcie wziął dział 
w rozmowie, 

— Panie szanowny — zwrócił 
się do pana domu — cholera msie 
bierze i robić wcale nie mogie. Co 
z pana za dęty frajer, żeby w swo” 
jem mieszkaniu dać starszej pani 
tak pyskować. Ja na pańskiem 
miejscu powiedziałbym: ? 

— A przymknij-że się mamusia 
na pare pięć minut, aibo zjazd ma 
zbity łeb z mojego domu, jak tu 
mamusi powietrze nie służy. Babę | 
po trzymać krótko przy zę” | 


Teściowa p. Wiktora, usłyszaw- 


į Szy to poufałe powiedzenie, naj- 


. w świecie wobec zagrażającej nam 
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p.erw oniemiała ze zgrozy, a potern 
wrzasmnęła: 

— Precz, precz stąd pijaku! -Ład- 
nego draba zaangażo vał sobie zię- 
ciaszek do reperacji. 

Dobrali się obaj 
w korcu maku. 

-— Pani starsza, tylko wolnego. 
nie równiać mnie z tem panem. bo 
może być nieprzyjemność — mi- 
tygował p. Bocian. . 

— Jaka, jaka nieprzyjemność — 
ty łotrze? 

— A taka!—Tu p. Bocian gwal- 
townym ruchem wepchnął starszą 
panią do otwartej otomany. zam- 
knął 

i usiadł na niej. 
nie zważając na protesty przera- 
żonego zięcia i krzyki uwięzionej 
teściowej. 

Zamknętą w ciasnem pudle nie- 
wiasta wierzgała nogami i krzy- 
czała głuchym głosem. 

— Na pomoc, na pomoc, duszę 
się! duszę! 

— Nic, nic. Diabli mamusi nie 
wezmą, a nauczy się męskie płeć 
szanować, 

Pan Bocian potrzymał teściową 
około pięciu minut w zamknięciu, 
poczem wstał, zebrał narzędzia. 
spojrzał z pogardą na p. Wiktora 
i wyszedł, rzuciwszy jedno tylko 
słowo: 

— Parasol! 

Sprawa ta odbiła się echem w 
sądzie grodzkim. gdz'e p. Wawrzy 
niec skazany został na 3 dni aresz- 
tu mimo, iż udowodnił. że działał 
wyłącznie w celu utrzymania do- 
minującego stanowiska mężczvzn 


ooraz bardziej hegemonii kobiet. 
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EE 
Tańce polskie 
na pokazie 
w Londynie 


Aagietski Związek Skautowy otgani 
mje w lipcu r. b. wielki międzynawo= 
dowy pokaz tańców narodowych, W 
którym wezmą udział harcerze i bar 
cerki z szeregu państw. AŻ 

Pokaż, który trwać będzie kiika dni, 
odbędzie się w operze londyńskiej, IE 

W ostalnich dniach Związek Tiarcef 
stwa Polskiego otrzymał również Za 


e EAE STER 


proszenie do wziecia udziału w tei ùm 


prezie, przyczem harcerze i harcerki 
połskie, wysłane na pokaz, spędzą wę 
Anglii dwa tygodnie, jako goście ==: 
tów angielskich. 

Prawdopodobnie wysłanych bedzie nai 
ten pokaz 8 harcerek i 8 harcerzy: póla 


SZA MEW, M 


skich, którzy zademonstrują nase šie $ 


ce marodowe» 


żę 


_Nowy_ czas 


Środa, 15 marca 1933 r. 


Prani owy wciaż prowokuja 


Uchwały międzyzwiązkowego porozumienia organizacyj górniczych 


Jakkolwiek orzeczeniem : komisji po= 
jednawczo - arbitrażowej sprawa płac 
w górnictwie węglowem została za- 
sadniczo rozstrzygnięta, to niemniej 
jednak zrzeszeni w radzie ziazdu prze 
mysłowcy węgłowi Zagłębia Dąbrow= 
skiego i Krakowskiego korzystając Z 
faktu, iż orzeczenie to bedzie miało 
moc obowiązującą tylko dla przemy- 
słu węglowego na Górnym Ślasku, wy 
wiesiłi obwieszczenie. że z dniem 1 
kwietnia obniżają dotychczasowe pa- 
ce o 15 proc., tak jak to pierwotnie za 
młerzano zrobić w całym przemyśle 
węzlowyvm. 

Wynika z tego jasno, że baroni wę 

'glowi mają zamiar koniecznie sprowo 
kować jakieś ciężkie przesilenie w tym 
przemyśle i skoro chvbiło to skut- 
kiem orzeczenia komisii na Śląsku, u- 
siłują przeprowadzić swój zamiar 
„przez pozostałe zagłebia. 

y; Trudno bowiem sobie wyobrazić. że 
dziś. kiedy we wspólnej akcii ziedno= 
czyłv się wszystkie organizacie zawo= 
NA ZY YZ ZI TATA O ETOWE SOCZI ZZIZZZO EZR) 


Nieudane samobójstwo 


W ubiegły poniedziałek wieczorem 
pesifowała wyskoczyć z okna drugiego 
piętra swego mieszkania przy ul. Wan 
dy w Król. Hucie Genowefa Bernoto= 
" wa, która w ostatniej niemal chwili 
zatrzymali sąsiedzi. zaalanmowani 
przez przechodniów. 
| Jak się okazało. Bernotowa, która 
festumysłowo chora, pozostawała bez 
opieki i chwilę tę chciała wykorzy- 
stać dla pozbawienia się życia. . 


 Zachwałe włamanie 


Dzisiejszej nocy dokonano w Król. 
Hucie niezwykle śmiałego włamania do 
składu bławatnego Franciszka Riegel- 
haupta przy ul. Wolności 41. Niewy- 
śledzeni dotąd sprawcy dostali się do 
opróżnionego przed niedawnym czasem 
składu Labusa. sąsiadujacego ze skła- 
dem Riegelhaunta i wybiwszy sporą 
dziurę w ścianie, wdarli się do wne- 
trza. Po opróżnieniu półek z bardziej 
wartościowych materiałów kdwabńych 
i wełnianych, rabusie opuścili skład 
wraz z łupem wartości około 10.000 
złotych. Włamanie zawważono doniero 
wczoraj rano po otwarciu sklepu. Wo- 
bec zatarcia przez sprawców wszel- 
kich śladów. dochodzenia policyjne i 
bościg nanatvkaią na trudności. 


Jak to było? 


Onegdajszej nocy wyciągnięto p. Ed 
_mundowi Szybiście w jego mieszkaniu 
przy ulicy Dworcowei 1 w Królewskiej 
Hucie z kieszeni spodni 80 zł. znajdu- 
fącvch się w portmonetce. 

Radzibyśmy wiedzieć w iakich oko- 

mościach to sie stało p. Edmundzie? 


Repertuar 


Teatru Polskicso 


Środa 15.N1. o godz 20: Wielkie Mi- 
sterium p. t. „Męka Chrystusa czyli 
Go!eota*, Premiera! 

Wielkie 


Piatek dn. 17.11, o g 20: 
„Męka Chrystusa czyli 


Misterium p. t. 
Golgota“. 5 
NA PROWINCJI 
Czwartek 16.11. Tarnowskie Góry: 


„Zemsta* przedstawienie szkolne i po= 


d pul arne, - 
„MFKA I ŚMIERĆ CHRYSTUSA“ 


DWIE KELNERKI wykwalifikowa= 
nene, górnoślązaczki władające ięzy= 
kiem polskin poszukiwane na sezon 
do pierwszorzednej restauracji w zna 
nem zdrojowisku na dobrych warun- 
kach. Zgłoszenia osobiste z świadec- 
twami do „Nowego Czasu“ w godzi- 
tach od 19 — 20. 


specia!ne zł 


1.50 
Wydawca: Nowy Czas w Ka towicach, 


dowe górników, działające na terenie 
wszystkich zagłębi węglowych, pozo- 
stawionoby pracowników pozostałych 
zagłębi samych sobie bez definitywne 
go załatwienia nowej umowy o pla- 
cach. : 

W zwiazku z tem zapadła też wczo-= 
raj uchwała na posiedzeniu między- 
związkowego porozumienia organiza” 
cyj górniczych Przedewszystkiem 
przyjęto orzeczenie komisji poliednaw- 
czo arbitrażowei w sprawie płac W 
górnictwie węglowem Górnego Śląska 
i wysłano stosowne zawiadomienie do 


komisji, podpisane przez wszystkie or 
ganizacie. 

W sprawie organizacji zaś wytwo= 
rzonej w Zagłębiu Dabrowskiem i Kra 
kowskiem powzięto następującą uchwa 
łe: Wobec nowej prowokacji praco- 
dawców przez wywieszanie na terenie 
kopalń Zagłębia Dąbrowskiego komu- 
nikatu o obniżce płac o 15 procentów 
z dniem 1 kwietnia b. r. należące do 
porozumienia zwiazki zawodowe o= 
świadczają, co następuje: 

Walkę o utrzymanie płac na terenie 
całego zagłębia węglowego traktuje- 


Konferencja u Xomisarza 
w sprawie zakładów Modrzejowskich 


W dniu wczorajszym odbyła się kon- 


ferencja przedstawicieli zakładów Mo- 
drzejowskich z przedstawicielami pra- 
cobiorców przy udziale zastępcy komi- 
sarza demobilizacyjnego inż. Seroki w 
sprawie projektowanego przez ZE 
Modrzejowskie zamknięcia biura sprze 
daży w Katowicach, gdzie jest zatrud- 
niona znaczna ilość pracowników umy- 
słowych. 

Przedstawiciel pracowników, sekre- 
tarz Sroka-Sierosławski uzasadniał ko- 
nieczność odroczenia konferencji i do- 


magał się od komisarza przeprowadze- 
nia kontroli zakładu pracy na miejscu. 

Podniesione przez przedstawiciela 
pracowników zarzuty przekonały - ko- 
misarza, iż biuro sprzedaży nie powin- 
no być w zupełności zamknięte, lecz że 
istnieje zupełnie realna koncepaja od- 
dania go prywatnemu przedsiębiorcy. 

Na tej podstawie konferencja została 
odroczona i komisarz zażądał skon- 
kretyzowania wniosku o zamknięciu 
zakładu, eewntualnie o zamierzonej re- 
dukcji. ; 


Bandyta i fałszerz banknotów 
stanie przed sądem doraźnym 


Jak się dowiadujemy przekazany sę- 
dziemu śledczemu bandyta Grabowski, 
stanie przed sądem doraźnym. Poza 
jego pomocnikiem Nietadą, ujęto rów- 
nież drugiego jego wspólnika 42-letnie- 
go Stanistawa Wróblewskiego z Ka- 
towiic. 


Stwierdzono, iż Grabowski wspólnie 
ze swoimi towarzyszami oprócz. roz- 
boju zajmował się kolportowaniem fal- 
szywych banknotów 100-złotowych. O- 
becnie prowadzone są dochodzenia w 
kierunku ustalenia pochodzenia tych 
banknotów. 


Zabójstwo przez o¥8no 
Stróż zastr zelił służącą 


MIKOŁÓW, 14.3. — Tel. wł. — 
Wczoraj późnym wieczorem zatrudnio- 
ny w charakterze stróża we dworze 
Jana Lubiny w Mikołowie. 20-letni Ka- 
zimierz Miklas z niewyjaśnionych do- 
tąd powodów strzelił z dworu z posia- 
danej przez niego dubeltówki, do znai- 
dującej się w mieszkaniu służącej 27- 
letniej Anny Taut z Wyr, trafiając ją 
w głowę. 

Ranna padła na podłogę, tracąc przy 


Osgrabiony Paluch 


W nocy z poniedziałku na wtorek 
dokonano włamania: do składu Herczy- 
ka Palucha w Król. Hucie (Gimmazial- 
na 8). Nieznani sprawcy po sforsowa- 
niu zamka zabrali z kasy podrecznej 
około 30 zł. gotówką oraz większy za- 
pas czekolady. 

Na ślad złodzieiów narazie nie na- 
trafinno. Szuka ich policja. 


Okradziony pociag 


; Wezoraiszei nocy. ma linii kole- 
jowei pod Brzezinami Ślaskiemi 
został okradziony pociąg iowaro- 
wy Nr. 3561. zdażaiacy z Szarleja 
do Chorzowa. Niewieci dotąd sora- 
wcy po zerwaniu plomby z iedne- 
go z wagonów, skradli 3  beczik! 
masła oraz worek skór. które pod 
osłoną nocy 
ciach nocy unieść. 

Dochodzenia za sprawcami kra- 
dzieży orowadzi posterunek Brze- 
ziny Śląskie. 


rekiamvy 60 er. 
P. K O. Nr. 300.277. 


zdołali w ciemmnoś- |. 


| 


ABONAMPNT: miesiecznie w admini strach wzg' 


CENY OGŁO'SZ'EŃ: Cała strona w tekście zł 500 pół strony zi 275 1 mm. wiersz I lamowv obłsowe” gt. 2.50 
"drobne 15 groszy za wyraz. 


tomność i po krótkiej chwili zmarła. 

Sprawca zabójstwa po wypadku 
zbiegł i dotychczas nie zdołano go 
ująć. ; 


Podejrzany o podnaleni e 


BIELSKO, 14.3. — Tel. wł. — W 
wyniku dochodzeń policyjnych w spra- 
wie pożamu stodoły drewnianej Aloj- 
zego Urdzonia w Czechowicach, przy= 
trzymano pod zarzutem podpalenia ka- 
ranego już niejednokrotnie za podobne 
czyny mieszkańca Czechowicz Teofila 
Srokola. 

Po ukończeniu dochodzeń przekazano 
Srokola wraz z doniesieniem do dyspo- 
zycji władz sądowych w Cieszynie. 
Skutkiem pożaru Urdzoń poniósł szko- 
dę w wysokości 10 tys. zł. 


Sprzeniewierzenie 
w kasie pośmiertnei 


Przeprowadzona przed kilku dnia- 
mi kontrola w kasie pośmiertnej ko- 
palmi Litandra w Czarnym Lesie wy- 
kazała poważne uchybienia, a ponad= 
to brak gotówki w wysokości około 
1000 zł. 

Ponieważ sprzeniewierzenia we 
wspomnianej kasie miał się dopuścić 
przewodniczący kopalnianej rady za- 
kładowei Ignacy Remisz, zawiadomio 
mo policię. . która wszczęła .dochodze- 
mia. Remisz pozostaje narazie na wol 
ności. 


W niedziee t dni 


my jednolicie, stwierdzając, iż mimo 
załatwienia sporu w zagłębiu śląSkiem 
walka nie zostałą zakończona, lecz 


„przeciwnie zaostrzyła się. 


Należące do porozumienia OAZA 
cje postanowiły przedłożyć i umoty= 
wować to stanowisko rządowi w War 
szawie, poczem powezmaą decyzję co 
do zwołania wspólnego kongresu i dal 
szych form walki. 


Z powodu nawału materiału, dalszy 
ciąg powieści p. t. „Atleta w sidłach 
Wampira“ ukaże się jutro. 


E A E A RA 
Pożar transformatora 


W godzinach przedpołudniowych 
dnia wczorajszego powstał wskutek 


„krótkiego spięcia przewodów elektry= 


zamiejscowy zł 250 zagranica zł 550 


świateczne (a proc. 
Redaktor: Józet Ksiażek. ' | 


cznych pożar w transfonmatorze miee 
szczącym się w budynku urzędu gmin 
nego, przy ul, iżgo Sierpnia w Ła- 
giewinilkach. ; 


W Szarleiu 
niedobrepowietrze... 


Ub:egłego rana ma jednej z ulic 
w Szarleju przytrzymał post. poł. 
Szwagel mieszkańca Bobrownik w 
pow. będzińskim, Mikołaja Gajdzi= 
ka. który niósł większą ilość prze- 
myconych z Niemiec pomarańcz. 
Przeprowadzona w zw'azku z tem 
rewizja w domu Gaidzika ujarwni= 
ła posiadanie przez miego również 
większej ilości rodzynek, pocho- 
dzacych z przemytu. 

Gajdzika wraz z sporządzonera 
don:'esieniem i zakwestjonowamym 
towarem przekazano urzędowi Ce! 
nemu w Szarleju, 


RADIO 


KATOWICE, Środa 15 marca 1933 f. . 


11.50: Komunikat meteorologiczny. 11:57: 
Sygnał czasu i hejnał w Krakowa: 12.10: Kon- 
cert z płyt gramofonowych. 13.15: Komuni- 
katy gospodarcze i eksportowy. 15.25: Inter- 
mezzo muzyczne. 15.35: Program dla dzieci. 
16: Intermezzo muzyczne. 16.20: Odczyt dia 


maturzystów. _ 16.40: Intermezzo muzyczne. -= 
17. Odczvt dła nauczycieli muzyki. 17.17: In- 
termezzo muzyczne. 4 „Rola gospodar= 


cza zarobków robotniczych w Polsce“. 18: 


Odczyt dla maturzystów. 18.25: Muzyka lekka =. 


z Warszawy. : „Gospodyni śląska”. 
19: Rozmaitości. 19.10: Komunikaty Związku 
Młodzieży Polskiej. 
19.40: Audvcja zorganizowana z okazji Naro= 
dowego świeta węgierskiego. 20.45: Transmisja 
z Berlina 22: „Na widnokręgu”. 22.15: Re- 
cital fortepianowy Alfreda  Hoehna. 23: 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim. 


KATOWICE, Czwartek 16 marca 1933 r. 


11.57: Sygnał czasu i. hejnał z Krakowa. 
12.10: Intermezzo muzyczne. 12.30: Komitnikat 
meteorologiczny. 12.35: XX-ty koncert szkol- 
nv z Fitharmonji Wasszawskiej. 15.10; Komu= 
nikat eksportowy, gospodarczy i Urzędowa 
cedu.a Giełdy Zbożowej i Towarowej w Kas 
towicach. 15.35: „„Kluby kobiece jako ogniska 
myśli'. 15.50: Muzyka lekka (płyty). 1625; 
Kurs średni języka francuskiego. 16.40: 
grzechy przodków ciążą na ich potomkach”, 
17: Koncert Chóru Katedrainego w Katowie 
cach. 17.40: Odczyt z Warszawy. 18: Odczyt 
dla maturzystów. 18.25: Muzyka lekka. 19: 
Feljeton sportowy. 19.15: Rozmaitości, 19.25: 
Komunikaty harcerskie. 19.30: Kwadrans lite- ` 
racki. 20: Muzyka lekka z Warszawy — w 
przerwie Wiadomości sportowe. 21.30: Słu- 
chowisko p. t. „Romeo i Julja'' pg: Szeks= 
pira. 22.20: Muzyka: taneczna z ŻY: 
22.55: Komunikat meteorologiczny. 23 — 24: 
Muzyka taneczna z kawiarni Astoria. 


Ddnowledzi Czytelnikom 


P. Rozalja Chaba. Z prawdziwa przy 
krością komunikujemy. że jednak nie- 
ma pomyłki. Po _ przeprowadzonem 
skrupulatnie badaniu stwierdzamy, że 
jednak wygrana padła na imiennika 
Pani, Feliksa, z Katowickiego, który 
nagrodę już podjął. 


drożeł 
“Druk. „Prasa: Polska S. A" 


19.15: Feljeton literacki. -, 


